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R O ZW A ŻA NIA  B IBLIJNE

W  im ię  Jezu sa
„W tedy Jan rzekł do Niego: 

Nauczycielu, w idzie liśm y kogoś, 
kto nie chodzi z nami, jak  w Twoje 
imię wyrzucał złe duchy, i zabrania­
liśm y mu, bo nie chodz ił z nami. 
Lecz Jezus odrzekł: Nie zabran iaj­
cie mu, bo nikt, kto  czyn i cuda 
w im ię Moje, nie będzie m óg ł zaraz 
źle m ów ić o Mnie. Kto bowiem nie 
jes t przeciw ko nam, ten jes t z nami. 
Kto wam poda kubek w ody do 
picia, d latego że należycie do 
Chrystusa, zaprawdę, powiadam  
wam, nie u trac i sw oje j nagrody. 
Kto by się sta ł pow odem  grzechu  
dla jednego z tych małych, k tó ­
rzy wierzą, temu by łoby lepiej 
uwiązać kamień m łyńsk i u szyi 
i w rzucić go w morze. Jeśli two  
ja ręka jes t dla ciebie pow o  
dem grzechu, odetn ij ją: lepiej 
jes t dla ciebie u łom nym  wejść 
do życia w iecznego, n iż z dw ie­
ma rękam i pójść do p iekła w ogień  
nieugaszony. I jeś li twoja noga 
jes t dla ciebie powodem  grze­
chu, ode tn ij ją : lep ie j jes t dla 
ciebie, chrom ym  wejść do życia, 
niż z dwiema nogam i być w rzuco­
nym do piekła. Jeśli twoje oko  
jest dla ciebie powodem  grze­
chu, wyłup je : lep ie j jest dla 
ciebie jednookim  wejść do k ró ­
lestwa Bożego, n iż z dwojgiem  
oczu być w rzuconym  do piekła, 
gdzie robak ich nie um iera  
i ogień nie gaśnie" (Mk 9, 38 
-48).

Chrzest Święty — sakrament 
in ic jacji chrześcijańskiej — ob li­
guje każdego człow ieka do god­
nego życia chrześcijańskiego, g ło ­
szenia Chrystusa całym swoim 
życiem, nauczania i realizowania 
m iłości i dobra.

W słuchani w słowa dzisiejszej 
Ewangelii, w im ię Jezusa, Jan skar­
ży się Nauczycielow i, że oprócz 
nich — Aposto łów  — jeszcze ktoś 
śmie w im ię Jezusa czyn ić dobrze 
wyrzucać złe duchy. I dodaje, 
zabran ia liśm y mu. Chrystus zaraz 
rozszerzy ich horyzonty: Nie za­
brania jcie  mu (...), kto bowiem  nie 
jest przeciw ko nam, ten jes t z na­
mi.

Zróbm y tuta j odniesienie do rze­
czyw istości, w której żyjemy: czło 
w iek współczesny, chcący coś do­

brego zrobić, w ychw ala jący się 
trochę ponad innych i dziś spo ty­
ka się z dezaprobatą, czy nawet 
kpiną tych, którzy — nic nie 
robiąc — chc ie liby  podporządko­
wać sobie innych. Pan Bóg nie ma 
względu na osobę. On pragnie, aby 
każdy człow iek usłyszał Jego 
słowo i pe łn ił Jego wolę. Dobry

za niego. Nie czekaj aż upadnie, 
załamie się, aby go w ykpić, pon i­
żyć, czy zniszczyć. Bądź dla dru­
giego bratem i nie czekaj na jego 
zapłatę, ktoś inny się za to od­
wdzięczy, ktoś — kto nie szuka roz­
głosu. Przecież każdy dzień dostar­
cza nam dość problemów. Powiedz, 
czy będziesz zadowolony, gdy tw e­
mu bratu stanie się krzywda? Zo­
bacz, jesteśmy dziećm i tego same­
go Boga. Zastanów się, czy my, na­
sza rodzina, nasza w spólnota jest

i m iłosierny Bóg chcia łby, aby 
wszyscy ludzie byli dobrzy i m iło ­
sierni. Nie pycha, zazdrość i za­
ch łanność, nie zgorszenie i chc i­
w ość mają kierować życiem czło­
w ieka, lecz m iłość, zrozum ie­
nie, wzajemna pomoc, to lerancja, 
uzupełnianie się i wszelkie do­
bro.

Gdy ktoś się potkn ie, ma jakieś 
zm artw ienia, problemy, podejdź 
do niego, okaż mu współczucie, 
życzliwość, pomóż mu i pom ódl się

otwarta na innych, czy jest gościn ­
na, szczera, a może ty lko  jesteśmy 
surowym , zamkniętym  domem.

Jezus przyszedł po to, aby zg ro ­
madzić wszystkich ludzi, aby 
każdemu dać m iłość. A ty, jak 
wypełniasz Jego wolę? Gdy zam­
kniem y drzwi do naszych domów 
i n ikogo nie w puścim y do środ­
ka, to  może i będzie nam do ­
brze, ale czy wśród nas będzie 
CHRYSTUS?
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11 października  —  Święto Macierzyństwa NMP

Urzekające i bohaterskie macierzyństwo

Widok matki z maleńkim 
dzieckiem zawsze budzi 

wzruszenie. Macierzyństwo. 
Słowo to zawiera najbo­
gatszy bodajże ładunek 

uczuciowy. Kieruje nasze 
myśli ku „domowemu og­

nisku”, przypominając 
każdemu o tym, co jest 

najszlachetniejsze 
w świecie ludzkich 

uczuć — o miłości matki.
W paźdz ie rn iku  p rzypada św ię ­

to  M acierzyństw a  N ajśw iętsze j 
Maryi Panny. M acierzyństwo Maryi 
by ło  boha te rsk ie  i urzekające. 
Od ch w ili, gdy  „p o ro d z iła  Syna 
sw ego p ie rw o rodnego  i ow inę ła  
Go w  p ie luszk i i z łoży ła  w ż ło ­
b ie ” , rozpoczą ł s ię  d la M aryi 
okres m atczynej radości. Ze łza ­
mi rozrzew n ien ia  pa trzy ła  na pa­
stuszków , k tó rzy  „p o rz u c ili n o c ­
ne straże nad stadem  sw o im ” 
i p rzysz li p o k ło n ić  się  Jezu ­
sow i. Pokorne serce Bożej Ro­
d z ic ie lk i p rze pe łn iło  się d u ­
mą, gdy  A n io ło w ie  śp iew ali 
nad sta jenką hym n pochw a lny , 
a M ędrcy ze W schodu „o tw o rzyw ­
szy ska rby  swe, o fia ro w a li Mu 
d a ry ” . Potem h o ryzon t zasnu ł 
się chm urą  n iepoko ju , troską  
i lękiem , trzeba  b y ło  bow iem  
sp ieszn ie  opuszczać kraj i u ch o ­
dz ić  do E g ip tu  przed Herodem . 
O ko ło  2 lat w ygn an ia  m inę ło  
szybko  i n as tąp ił p o w ró t do Na­
zaretu. Tu „Jezus w zrasta ł 
w  m ądrości i w  la tach, w  łasce  
u Boga i u lu d z i” (Łk 2, 52). 
Z dziecka p rzekszta łca ł się 
w ch łopca , m łodz ieńca  i cz ło - 
w ieka do jrza łego . A  w szystk ie  
te z m iany doko nyw a ły  się na 
oczach M atki, radu jące j się 
z pos tępów  Syna w nauce, z Jego 
rozw oju  fizycznego i duchow ego. 
Są to  ch w ile  u rzekające, n ieza- 
pom niane przez żadną z matek.

M ac ie rzyńs tw o  M ary i b y ło  bo- 
chate rsk ie . Z ch w ilą  p rzy jęc ia  
przez N ią udz ia łu  w  dzie le  O d­
kup ien ia , rozpoczą ł się w  ży ­
c iu  N a jśw ię tsze j Panny okres 
za rów no  na jpe łn ie jsze j radości, 
ja k  i w ie lk ieg o  c ie rp ien ia . W i­
z ja  c ie rp ie n ia  ukochanego  Syna 
szła za N ią ja k  n ieod łączny  cień. 
Potem  m usia ła  pa trzeć na mękę 
konan ia  na krzyżu. W yp iła  k ie ­
lich  g o ry c z y  do  dna. D o łączy­
ła  swą o fia rę  do o fia ry  Syna 
za g rzechy  św iata . Bóg ch c ia ł 
Je j w sp ó łu d z ia łu  w  dz ie le  O d ­
kup ien ia . Pokorna „s łużebn ica  
P ańska” po bohate rsku  spe łn iła  
w o lę  Bożą.

Pan Jezus nie p rzyszed ł na 
św ia t jako  dz iecko  n iep rzew i­
dziane. Przed poczęciem  staną ł 
przed M ary ją  A n io ł Pański i rzekł: 
„N ie  lękaj się, M ary jo , a lb o ­
w iem  zna laz łaś łaskę  u Boga! O to 
poczn iesz w  ło n ie  i porodz isz  
Syna i nadasz Mu im ię  Jezus. 
Ten będzie  w ie lk im  i Synem  
N ajw yższego nazw any będzie ...” 
(Łk  1, 30-33). M ary ja  w iedz ia ­
ła  w ięc, że zostan ie  matką, w ie ­
dz ia ła  jak ie  zadanie  ma spe ł­
n ić  Jej Syn, w iedzia ła , że jes t 
On po trzebny, aby d oko na ło  się 
zbaw ien ie  św iata.

Każda m atka c ieszy się sw oim  
dz ieck iem , każda jes t dum na 
z p o s tę p ó w  syna lub có rk i w  nau­
ce, a potem  z życ iow e j ka rie ­

ry sw ych  dz iec i. Pan Bóg tak 
bow iem  s tw o rzy ł kob ie tę , że ca­
ła  je j psych ika , ca łe  c ia ło  
i serce nastaw ione  jest na m a­
c ie rzyńs tw o . M acie rzyństw o  jes t 
d la  k o b ie ty  rozkw item  i u b o ­
gacen iem , os iąga  w n im  pe łn ię  
d o jrza łośc i fizyczne j i ró w n o ­
w agę psychiczną. M acierzyństw o  
jes t d la  ko b ie ty  szczęściem , k tó ­
rego nie zrozum ie  chyba  żaden 
m ężczyzna.

Do pe łn i szczęścia po trzeb ­
ne jes t jednak  lega ln ie  zawarte 
i trw a łe  m ałżeństw o. D la ko b ie ­
ty  w ierzące j w  Boga, m ałżeństw o 
to  nab ie ra  w łaśc iw e j rangi po 
z łożen iu  u roczyste j przysięg i 
przed Bogiem, w  Sakramencie Mał­
żeństw a. K ob ie ta  w ierząca  bar­
dzie j n iż m ężczyzna odczuw a  po­
trzebę  przeżycia  tej ważnej c h w i­
li. S tw órca , k tó ry  jes t m iłośc ią  
i w szys tko  s tw o rzy ł z m iłośc i, 
zw iąza ł p rzekazyw anie  życ ia  z m i­
ło ś c ią  m ałżeńską i od n ie j je  uza­
leżn ił. T ych , k tó rzy  ś lu b u ją  żyć 
w  m iłośc i, upow ażn ia  i p ow o łu je  
do  rodzen ia  dzieci. M iłość m ał­
żeńska i rod z ic ie lska  m ają w ięc  
w a rto ść  re lig ijną , pon iew aż są 
w łączone  w  dz ie ło  s tw orzen ia . 
M iłość  m ałżeńska jes t k ie row ana  
i w zbogaca  się  przez zbaw czą 
m oc Jezusa C hrystusa. Dzie je się 
to  przede w szystk im  w sakram en­
c ie  m ałżeństw a, k tó ry  um acnia  
i ja k b y  konsekru je  m a łżonków  do 
obow iązków  i godnośc i ich stanu.

Natura kobieca otrzym ała od Bo­
ga w ie lk i dar: czu łość, tk liw o ś ć  
uczuć. Potrzebny jest on do w ycho­
wania potom stwa. Jest to  p raw dzi­
w y  k le jno t m acierzyństw a. M acie­
rzyństw o , ch oc iaż  opa rte  o trw a ­
łe  małżeństwo chrześcijańskie, w y­
m aga jeszcze jednego  p rzym io tu  
do swej pełni. Musi być św iadom e. 
R odzice  w in n i być św iadom i swej 
odpow iedz ia lnośc i przed Bogiem  
i w obec społeczeństw a.

W ychow an ie  dziecka. Ten o b o ­
w iązek spoczyw a na obo jgu

cd. na str. 4
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rodz icach , ale ro la  m atki jes t je d ­
nak szczególna. Ona, poza w y ­
ją tkam i oczyw iśc ie , na jba rdz ie j 
troszczy  się o dz iec i, n a jba r­
dzie j przeżyw a ich  ch o ro b y , n ie ­
pow odzen ia  czy k lęski życ iow e. 
O na do końca  życ ia  m artw i się 
o dz iec i i p ragn ie  o c h ro n ić  
je  przed p rzec iw nośc iam i lo ­
su. Na słabe ram iona  ko b ie ty - 
-m a tk i składa spo łeczeństw o  c ię ­
żar trosk i o w ycho w an ie  w  ła ­
dzie i porządku m ora lnym  cz ło ­
w ieka  i p rzysz łego  o byw a te ­
la.

Z okazji św ię ta  M acierzyństw a  
N ajśw iętsze j M aryi Panny po ­
m yś lm y i o naszych m atkach. 
Schylm y głowę przed kobietą-m at- 
ką, okazu jąc je j na leżyty  szacu­
nek, zw łaszcza w dz is ie jszych , 
tru d n ych  czasach w a lk i o byt, 
o na leżyte  w ycho w an ie  m łodego  
poko len ia .

Zwiastowanie NMP — płaskorzeźba
(Donatello, ok. 1435-1440)

Wybór Nowych Dziekanów dla Diecezji 
Krakowsko-Częstochowskiej i Diecezji Wrocławskiej
Diecezja Krakowsko-Częstochowska
1. Dekanat Małopolski — dziekan 

ks. inf. Czesław  SIEPETOW SKI
Parafie: B ie lsko -B ia ła , Bo lesław , K raków - 

-Ła g iew n icka , K ra ków -M iech ow ity , 
K raków -F ried le ina , R ok itn o  Szla­
checkie , Tarnów .

2. Dekanat Świętokrzyski — dziekan 
ks. inf. A leksande r B IELEC
Parafie: H uc isko , K ie lce , O kó ł, O sówka, 

O s tro w ie c  Ś w ię tokrzysk i, Skadla, 
S karżysko-K am ienna, Tarłów .

3. Dekanat Śląski — dziekan
ks. inf. Eugeniusz STE LM AC H  
Parafie: B ukow no, C zęstochow a, K rzykaw a- 

M ałobądz, S osnow iec, S trzyżow ice , 
Ż a rk i-M o czyd ło .

4. Dekanat Podkarpacki — dziekan 
ks. p rob. Ryszard R AW IC KI
Parafie: Bażanówka, Jaćm ierz, Ja s tkow i- 

ce, Ł ęk i D uk ie lsk ie , Sanok.

Diecezja Wrocławska
1. Dekanat Lubuski —

dziekan ks. p rob.
Ryszard S ZY K U ŁA
Parafie: Żagań, Żary, Szprotaw a, M ałom ice, 

Z ie lona  G óra, G ozdn ica, G orzów , 
Z ło to ry ja .

2. Dekanat Dolnośląsko-Opolski —
dziekan ks. p rob.
Jan B E LN IA K
Parafie: W roc ław , W a łbrzych, Boguszów , 

Je len ia  G óra, Lubaw ka, Ś w idn ica , 
D uszn ik i, Z ąbkow ice  Śl., O b ó r­

ki.

3. Dekanat Pomorsko-Wielkopolski —
dziekan ks. inf.
S tan is ław  BOSY
Parafie: Szczecin , S targard , B ukow o, Poz­

nań, Leszno, K o tłów , S trzyżew , 
O strów  W lkp .



Z życia naszych parafii

Poświęcenie kaplicy św. Jakuba w Rozkopaczewie
W 1930 r. do Rozkopaczewa przybył ksiądz Polskiego Narodowego 

Kościoła Katolickiego tworząc parafię. Wielkim wysiłkiem i ogromną de­
terminacją udało się wznieść drewniany kościół pw. św. Jakuba Aposto­
ła, w którym rozbrzmiewała chwała Boga Ojca w pięknym, ojczy­
stym języku. Trudno jest dzisiaj odtworzyć tamtą rzeczywistość, bo je­
dynym zachowanym dokumentem jest lista parafian, sporządzona 
przez ówczesnego proboszcza parafii — ks. Piotra Stan- 
kowskiego, datowana 10 maja 1942 r. W czasie działań wojennych — 
w 1944 r. uległ zniszczeniu zarówno kościół, jak i budynek plebanijny — 
zginął również sam proboszcz.

Wiele lat później — w 1984 r. 
pozostałą niewielką grupkę w ier­
nych naszego Kościoła odnalazł 
i opieką o toczy ł proboszcz lubel­
skiej parafii ks. Bogusław W ołyń­
ski.

Jesienią 2000 r. na placu cm en­
tarnym  zostały wylane fundam enty 
pod nową kaplicę. To było w ielkie  
marzenie tych, którzy pamiętali 
pierwszy kościół, a którzy w idnie ją 
na zachowanej liście ks. Piotra 
Stankowskiego. I znowu w ielkim  
wysiłkiem  w ciągu dwóch lat 
wzniesiona została kaplica tym 
razem na cmentarzu w Rozkopa­
czewie. Było to możliwe, dzięki 
pracy w ielu ludzi, ich ofiarności, 
w ielkiem u zaangażowaniu i życz­
liwości lokalnych władz.

Pierwsza Msza Ew. w kaplicy 
miała zostać odpraw iona 1 lis to­
pada 2001 r. Jednak dzień wcześ­
niej z łożyliśm y na miejsce w ie­
cznego spoczynku jedną z parafia­
nek. Pamiętam bardzo dobrze 
rozmowę z p. Czesławą H o d u j,

dzia ła  — „m usiałam  przyjść, 
bo jakbym  nie doczekała ju trze j­
szej Mszy” . Spełniło się pragnie­
nie p. Czesławy — nie jeden raz 
m odliła  się już w kaplicy, pra­
w ie zawsze jest na niedzielnej 
Eucharystii. Powoli, ale syste­
matycznie kaplica nabierała co­
raz bardziej sakralnego w ystro ­
ju.

Liturgiczne powitanie bpa Wiktora Puszczańskiego — Zwierzchnika Kościoła 
i Ordynariusza Diecezji Warszawskiej

która tak bardzo pragnęła chociaż 
raz pom odlić  się w kap licy” — 
m im o śniegu i deszczu przyszła na 
pogrzeb, bo jak później pow ie-

Uroczystą Mszę Świętą koncelebrują: bp Wiktor Wysoczański, 
ks. infułat Ryszard Dąbrowski i ks. dziekan Ryszard Walczyński

Na prośbę w iernych z Rozkopa­
czewa nowa kaplica Kościoła Pol- 
skokato lick iego  w Rozkopaczewie 
nosi to  samo wezwanie, jakie m ia ł 
p ierwszy kośció ł — św. Jakuba 
Apostoła. U roczystość poświęce­
nia kap licy i nadania je j wezwania 
św. Jakuba Apostoła odbyła się 
w  piękną wrześniową niedzielę — 
7 września 2003 r. Ceremoniom 
przewodniczył Zw ierzchn ik Koś­
cio ła  Po lskokato lickiego i O rdyna­
riusz Diecezji Warszawskiej — 
bp prof. W ik to r W ysoczański. We 
Mszy św. uczestniczyli także ks. 
inf. Ryszard Dąbrowski — Kanclerz 
Kurii B iskupiej, ks. Dziekan Ry­
szard W alczyński z Chełma, ks. Ma­
rek Pawełczyk ze Studzianek 
Pancernych, ks. Andrzej Pastuszek 
z Turowca i ks. senior Jan Materek, 
któ ry w iele lat pracował w Polskim  
Narodowym  Kościele Katolickim  
w USA, a teraz w ró c ił do Polski
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Pamiątkowa fotografia na placu Pani Heleny Kłody
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i m ieszka w Lublin ie . Licznie zg ro ­
m adzili się również wyznawcy 
z Lublina oraz przyjacie le i sym pa­
tycy Kościoła Po lskokato lickiego 
z Lublina i Rozkopaczewa.

Po litu rg icznym  pow itaniu bpa 
W iktora W ysoczańskiego przez 
proboszcza, dzieci i parafian, 
nastąpiła litu rg ia  poświęcenia kap­
licy i ołtarza. Uroczystej Mszy św. 
przewodniczył Zw ierzchn ik Koś­
cio ła  Po lskokato lickiego bp W ikto r 
Wysoczański w asyście ks. infułata 
Ryszarda Dąbrowskiego i ks. dzie­
kana R y s z a r d a  Walczyńskiego. W Sło­
wie Pasterskim Ksiądz Biskup zwró­
c ił się do zebranych m.in. tym i s ło ­
wami: „... Dzień dzisie jszy jest ra­
dosnym dla społeczności w iernych 
w Rozkopaczewie, społeczności wier­
nej przez lata Bogu i O jczyźnie.

Poświęciliśmy bowiem kaplicę, Dom 
Boży. Nie jest on tak bogaty i do­
s to jny jak inne św iątyn ie w znie­
sione ręką w iernych ku chwale 
Najwyższego. Jest ubogi, jak Sta­
jenka, w której narodził się Jezus — 
Zbaw icie l świata. A le czyż nie 
może być najm ilszy Bożemu ser­
cu... Jesteście może niewielką, ale 
wybraną cząstką Kościoła. Trzeba 
Was podziw iać za w ierność i w y tr­
wałość, za chęć spotykania się na 
m odlitw ę z Waszym duszpaste­
rzem” .

Mszę św. zakończył śpiew „C ie­
bie, Boga, W ysław iam y” , a bezpo­
średnio  po hymnie procesjonaln ie 
udaliśm y się na część grzebalną 
cmentarza, gdzie bp W ikto r W yso­
czański odm ów ił z kapłanami 
i Ludem Wiernym modlitwę za zmar­
łych  o jców  i matki spoczywające 
na tamtejszym cmentarzu.

To była ostatnia część W spól­
noty m odlitwy.

Następnie wszyscy udaliśm y się 
na plac naszej parafianki — p. Hele­
ny K łody, gdzie przygotow any był 
poczęstunek. Szybko m inęły chw i­
le spędzone przy sto łach rozsta­
w ionych na podwórku ogrzewanym 
pięknym wrześniowym  słońcem.

Po wspólnej fo togra fii i serde­
cznym podziękowaniu za serce 
i m iłe przyjęcie, bp W ikto r W yso­
czański pojechał zobaczyć jeszcze 
plac po dawnym kościele i udał się 
w pow rotną drogę do Warszawy. 
A my, korzystając z pięknej po­
gody, m iło spędziliśm y to nie­
dzielne popołudnie, dziękując Bo­
gu w sercach swoich za ten ra­
dosny dzień.

Ks. Andrzej Gontarek

15 sierpnia 2003 — w Lubelskiej Parafii

niosą m erze,.. "
Wraz z całym  Kościołem, lubelska polskokato licka 

społeczność parafialna zgrom adziła się w dzień 
W niebowzięcia Najświętszej Maryi Panny, aby 
m odlitw ą i pieśnią w ie lb ić  dobroć Boga Ojca 
W szechmogącego. To dzień święta Patronki Parafii 
i tych wszystkich, któ rych  gromadzi Ona na m odlitw ie 
w kościele przy ul. Kunickiego 9. Od chw ili powstania 
parafii w 1937 r. w tym  dniu, liczn ie  zebrani nasi 
współwyznawcy składają podziękowania, za przyczy­
ną Matki Najświętszej, Bogu O jcu naszemu za po­

przedni rok, za Jego opiekę, za dar zdrowia, siły 
i pom yślności. Na O łtarzu Pana składają rów n ież 
prośby o siłę w ytrw ania  w postępowaniu m iłym  Bogu.
Atm osfera ra d o ś c i, ale także ufnej m od litw y w ypełn ia­
ła  tego dnia świątynię. 

Najważniejszym elementem życia Kościoła jest li­
tu rg ia  Mszy św. Nie inaczej było tego dnia w Lublin ie. 
Uroczystej litu rg ii Eucharystii przewodniczył ks, dr 
M ieczysław Piątek — dziekan Dekanatu Zam ojskiego, 
w spółkoncelebransam i byli: ks. Henryk M ielcarz —



proboszcz parafii w Gródkach, k tó ry s łużył tego dnia 
również głosząc S łowo Boże ukazujące rolę Maryi 
w życiu chrześcijan ina i ks. Andrzej G ontarek — pro­
boszcz parafii w  Lublin ie . W spólnie m od lili się także 
ks. Krzysztof Groszak — proboszcz parafii w Ż ó ł­
kiewce, ks. Janusz Kucharski — proboszcz parafii 
w Horodle, ks. senior Jan Materek z Lublina, ks. senior 
W aldemar Tele jko z Lublina oraz kanclerz Kurii B i­
skupiej Polskiego Autokefa licznego Kościoła Prawo­
s ław nego  — ks. M irosław  W iszniewski. Dopełnieniem  
części m odlitewnej była agapa, przygotowana przez 
Parafian, na którą wszyscy zostali serdecznie zapro­
szeni.

Poza w spólną m odlitwą, od 1986 r. z in ic ja tyw y 
ks. Bogusława W ołyńskiego, 15 sierpnia wręczane są 
w czasie Mszy św. w yróżn ien ia  „Serce dla serc” . 
Kapitu ła W yróżnienia przyznała medal już osiem­
naście razy.

Ks. Andrzej Gontarek

W 2003 r. medal otrzymali:

1. W dziedzinie ekumenizmu:

Ojciec Marian Żelazek —
m is jona rz  p ra cu ją cy  w śród  tręd ow a tych  w In­
d iach;

2. W dziedzinie służby dzieciom:

Marta Jasińska —
D yre k to r szko ły, w  k tó re j uczy się m łodzież 
n ieakcep tow ana  w  szko łach  p u b liczn ych  z Lub ­
lina;

3. W dziedzinie ratowania życia:

Tatrzańskie Ochotnicze  
Pogotowie Ratunkowe —
św ię tu jące  130-lecie  is tn ien ia , n ies ien ia  pom ocy  
zagin ionym  i rannym  m iłośn ikom  g ó r  z Zakopane­
go.

4. W dziedzinie życia małżeńskiego i rodzinnego:

Wanda i Tadeusz Szalińscy —
obchodzący  50-lec ie  m ałżeństw a z W ołczyna. 

Wanda i Ludwik Łukasiewiczowie —
obchodzący  50-lec ie  m ałżeństw a z Lub lina.

Urszula Kaczmarek —
Prof. In s ty tu tu  K u ltu roznaw stw a  U n iw ersy te tu  
Poznańskiego.

Marta Fijałkowska —
In s tru k to r  tańca  Z espo łu  Tańca  Ludow e­
go  U M CS z Lub lina .

Mszy Świętej przewodniczył ks. dr Mieczysław Piątek — 
dziekan Dekanatu Zamojskiego

Świątynia wypełniona wiernymi 

Medal „Serce dla serc” odbiera poeta Wiesław Kot

5. W dziedzinie kultury i sztuki:

Krzysztof Kornacki —
D yrek to r M uzeum  Z am oysk ich  w  Kozłów ce. 

Wiesław Kot — 
poeta  ze Staszowa.

Teresa Teterycz —
D yre k to r S zko ły  P o lsk ie j w  M ościskach  na 
U kra in ie .

Adam Błaszkiewicz —
D yre k to r S zko ły  Po lskie j w  W iln ie  na L itw ie .

6. W dziedzinie rozsławiania imienia Polski: 

Daniel Passent —
pub licys ta , am basador Po lski w  C hile .



Październik — miesiącem Modlitwy Różańcowe]
Każdy miesiąc roku liturgicznego zakwita jakimś świętem ku czci 

Najświętszej Maryi Panny. Teraz nadszedł październik. Zbiera on w jeden 

wielki pachnący bukiet wszystkie radości, nadzieje, boleści i smutki, 

poniżenia i triumfy Maryi, rozsypane na przestrzeni roku kościelnego 

i składa je w hołdzie u stóp Bogarodzicy, jako całoroczny plon wyrosły na 

Bożej roli.

Również w parafiach polskokatolickich w całym naszym kraju — 

zarówno w miastach, jak i na wsiach — szczególnie licznie gromadzą się 

wyznawcy w miesiącu październiku przed ołtarzami Maryi, by pod prze- 

wodnictwem swych duszpasterzy odmawiać Różaniec.

Radosna - Bolesna - Chwalebna

w cesarstw ie rzymskim  (a w ięc 
również w ziemi żydowskiej) og ło ­
szony został spis ludności. Dla 
dopełnienia  tego obowiązku „po ­
szedł... Józef z Galilei, z miasta 
Nazaret do Judei, do miasta Dawi­
dowego, zwanego Betlejem..., aby 
był spisany wraz z Maryją, poślub io ­
ną sobie małżonką, która była brze­
mienna. I gdy tam był, nadszedł 
czas, aby porodziła Syna swego pier­
w orodnego, i ow inęła Go w p ie lusz­
ki, i po łożyła Go w żłob ie ” (Łk 2, 
4-7). Tę radosną w ieść przekazał 
również an io ł betlejem skim  paste­
rzom, m ów iąc do nich: „O to  zwia­
stu ję wam radość w ielką, która bę­
dzie udziałem wszystkiego ludu,

Nabożeństwo to w rosło w polską 
tradycję. Wśród różnych niebez­
p iecznych  sy tu a c ji ż yc io w ych  
zawsze uciekaliśm y się do Matki 
Bożej, szukając u Niej pom ocy 
i wstaw ienn ictwa u Boga. Z łożyw ­
szy w Jej d łon ie , wszelkie nasze 
nadzieje i obawy, radości i c ie rp ie ­
nia, staraliśm y się w ytrwale  prosić 
Ją o orędow nictw o u Boga. Dla­
tego też tak chętnie przychodzim y 
przed Jej ołtarze przez cały m iesiąc 
październik.

Powtarzając w jesienne paź­
dziernikowe w ieczory różańcowe 
m odlitwy, polecajm y w staw ienn ic­
twu Najświętszej Panny nas sa­
mych, nasze rodziny, K ośció ł i O j­
czyznę naszą. M od litw y różańco­
we są Bogu szczególnie miłe.

Korzystając z okazji, jaką stwa­
rza przeżywany obecnie miesiąc, 
pragniem y dziś zw rócić uwagę na 
wydarzenia b ib lijne  zawarte w Ró­
żańcu. W niknięcie w  ich treść 
pozwoli nam odm awiać Różaniec 
z jeszcze większym dla naszych 
dusz i serc pożytkiem.

Rozważmy wszystkie części Ró­
żańca: Radosną, Bolesną i Chwa­
lebną. Każda z n ich zawiera swoje 
tajemnice.

CZĘŚĆ I — RADOSNA. Zwraca 
ona uwagę na radosne wydarzenia 
z życia Maryi i Jej Syna — Jezusa 
Chrystusa.

Tajemnica pierwsza: Zwiastowa­
nie Najświętszej Maryi Pannie —
przypom ina nam chwilę, gdy w y­

słannik Pański przekazuje Maryi 
radosną wieść, że wybrana została 
na Matkę obiecanego Mesjasza. 
W spom ina o tym Ewangelista, gdy 
pisze: „Posła ł Bóg anio ła Gabriela 
do miasta galile jskiego Nazaret, do 
Panny poślubionej mężowi, k tó ­
remu było na im ię Józef... a Pannie 
było na im ię Maryja. I wszedłszy do 
Niej (anio ł) rzekł: Bądź pozdro­
wiona, łaski pełna, Pan z Tobą, 
b łogosław ionaś m iędzy niewiasta­
mi... I rzekł Jej anioł: „znalazłaś 
bowiem łaskę u Boga. I oto 
poczniesz w łon ie  i urodzisz Syna 
i nadasz Mu im ię Jezus. Ten będzie 
w ie lk i i będzie nazwany Synem 
Najwyższego” (Łk 1, 26-28; 30-32).

Tajemnica druga: Nawiedzenie 
św. Elżbiety — zwraca uwagę na 
wydarzenie mające m iejsce w kró t­
ce po Zw iastowaniu . Czytam y 
bowiem w tej samej Ewangelii, że 
w krótce po tym  fakcie „M aryja 
w ybra ła  się... w drogę i udała się 
śpiesznie do górskie j krainy, do 
m iasta judzkiego, i weszła do domu 
Zachariasza i pozdrow iła  Elżbietę. 
A gdy Elżbieta usłyszała pozdro­
w ienie Maryi, poruszyło się dzie­
cią tko  w jej łonie, i Elżbieta napeł­
n iona została Duchem Świętym, 
i zawołała donośnym  głosem i rzek­
ła: B łogosław ionaś m iędzy niew ia­
stami i b łogosław iony owoc żywo­
ta Twojego. A skądże mi to, że 
Matka Pana mego przyszła do 
mnie?” (Łk 1, 39-43).

Tajemnica trzecia: Narodzenie 
Pana Jezusa w stajence Betlejem­
skiej. Ze wspom nianej już Księgi 
Nowotestam entowej dow iadujem y 
się, że w  tym  mniej w ięcej czasie

gdyż dziś narodz ił się wam Zbawiciel, 
którym  jest Chrystus Pan, w  mieś­
cie Daw idowym ” (Łk 2, 10b-11).

Tajemnica czwarta: Ofiarowanie 
Pana Jezusa w świątyni. „G dy 
m inęły dni oczyszczenia (Maryi) 
w ed ług  zakonu M ojżeszowego, 
przyw ied li (Dziecię) do Jerozo­
limy, aby Je staw ić przed Panem, 
jak zapisano w zakonie Pańskim, 
iż: „Każdy p ierw orodny syn będzie 
pośw ięcony (na służbę) Panu i aby 
złożyć ofiarę w edług tego, co 
pow iedziano w zakonie Pańskim, 
parę synogarlic  albo dwa go łąbk i” 
(Łk 2, 22-24). Równocześnie Mary­
ja  dow iedziała się z ust starca 
Symeona, że będzie musiała złożyć 
swego Syna jako  rzeczyw istą  
ofiarę na odkupienie rodu ludz­
kiego. W skutek tego Jej „w łasną 
duszę przeniknie m iecz” (Łk 2, 
35b) boleści.

Tajemnica piąta: Znalezienie Pa­
na Jezusa w świątyni jerozolim­
skiej. Z relacji trzeciego Ewangeli­
sty dow iadujem y się, że gdy Jezus 
m ia ł lat dwanaście, M aryja i Józef 
zabrali Go ze sobą do Jerozolim y 
na uroczystości święta Paschy. 
„A  gdy te dni dob ieg ły  końca i w ra­
cali, zostało Dziecię Jezus w Jero­
zolim ie, o czym nie w iedzieli 
Rodzice Jego, a mniemając, iż jest 
On pośród podróżnych, uszli dzień 
drogi i szukali Go m iędzy krew­
nymi i znajom ym i. I gdy Go nie zna­
leźli, w róc ili do Jerozolim y szuka­
jąc Go. A po trzech dniach znaleźli 
Go siedzącego wpośród nauczy­
cieli (zakonu Mojżeszowego), słu­
chającego i pytającego ich ” (Łk 2, 
43-46).



Nawiedzenie św. Elżbiety — mal. Pontormo (1530-1532)

CZĘŚĆ II — BOLESNA. Jej
nazwa uzasadniona jest tym, że 
stawia przed nami wydarzenia 
związane z Męką i Śm iercią Syna 
Bożego, Jezusa Chrystusa, pobu­
dzając nas do współczucia.

Tajemnica pierwsza: Modlitwa 
Pana Jezusa w Ogrójcu. Z relacji 
pierwszego Ewangelisty dow iadu­
jem y się, że po Ostatniej W ieczerzy 
udał się Chrystus wraz z Aposto- 

 łam i „do ogrodu... zwanego Get- 
semani” (Mt 26, 36a). „A  gdy przy- 
szli do ogrodu... rzekł (Jezus) do 
uczniów  swoich: Siądźcie tu ta j, aż 
się pom odlę” (Mk 14, 32). W tedy 
„sam odda lił się od nich, jakby na 
rzut kamienia i padłszy na kolana, 
m od lił się mówiąc: Ojcze, jeśli 
chcesz, oddal ten kielich ode mnie; 
wszak nie moja, lecz Twoja wola 
niech się stanie” (Łk 22, 41-42). 
W tedy „ukazał Mu się an io ł z nieba, 
um acnia jący Go” (Łk 22, 43) przed 
czekającym i Go cierpieniam i. Jed­

nak jako człow iek lękał się zb liża­
jącej męki, którą — będąc Bo­
giem — oglądał z całą wyrazistoś­
cią. Toteż gdy „w  śm iertelnym  
boju, jeszcze gorliw ie j się m odlił, 
był pot Jego jak krop le  krw i sp ły­
wające na ziem ię” (Łk 22, 44). 
C ierpienia te były niejako wstępem 
do czekającej Go męki i śm ierci na 
krzyżu.

Tajemnica druga: Biczowanie
Pana Jezusa, którą to kaźń m usiał 
przejść Zbaw icie l podczas prze­
wodu sądowego u Piłata. Proces 
Jezusa wykazał, że jest On nie­
w inny. Nam iestnika jednak nie stać 
było na stanowczość wobec żądań 
starszyzny żydowskiej. Idąc w ięc 
na ustępstwa „w ypuśc ił im Bara­
basza” (M t 27, 26a). Gdy jednak 
przyw ódcy izraelscy nadal w yw ie­
rali nacisk, „w tedy (Piłat) po raz 
trzeci odezwał się do nich: Cóż 
złego Ten uczynił? (Wszak) nicze­
go, czym by na śm ierć zasłużył, 
w  Nim nie znalazłem. Każę Go więc

wychłostać i wypuszczę” (Łk 23, 
22). Jednak wreszcie dał się zła­
mać, bo „po  ubiczowaniu w ydał 
Jezusa na ukrzyżowanie” (Mt 27, 
26b). Po tej strasznej kaźni usłyszał 
wreszcie Chrystus z ust Piłata 
słowa: „Pójdziesz na krzyż!” .

Tajemnica trzecia: Cierniem ko­
ronowanie Pana Jezusa. Według 
prawodawstwa rzymskiego, ska­
zany na śm ierć stawał się w yłą ­
czony spod prawa; już go nic nie 
chron iło . Postanowiła to w ykorzy­
stać eskorta rzymska. Stąd też — 
jak re lacjonu je  Ewangelista — 
„żołnierze nam iestnika zabrali Je­
zusa na zamek i zgrom adzili w okó ł 
N iego ca ły oddział. I zd ję li z N iego 
szaty i przyodzia li Go w płaszcz 
szkarłatny. I up lecioną z ciernia 
koronę w łożyli na głowę Jego, 
i upadając przed Nim na kolana, 
wyśm iewali się z Niego i m ów ili: 
„Bądź pozdrow iony, królu żydow ­
sk i” (Mt 27, 28-29 por. Mk 15, 16- 
-19). Nie oszczędzono w ięc C hry­
stusowi żadnego cierpienia.

Tajemnica czwarta: Dźwiganie 
krzyża na górę Kalwarii. To prze­
dostatni akt dramatu męki Jezusa, 
k tó ry  s tosunkow o szczegółow o 
ukazują Ewangeliści. Z ich relacji 
dow iadujem y się, że „gdy Go w y­
śm iali (na dziedzińcu pre torium ), 
zdję li z Niego płaszcz (szkarłat­
ny) i oblekli Go w szaty Jego, i od­
prowadzili Go na ukrzyżowanie” 
(Mt 27, 31). Inny zaś Ewangelista 
dodaje: „A  gdy Go prowadzili, 
za trzym ali n ie jak iego Szym ona 
Cyrenejczyka, k tó ry szedł z pola, 
i w łożyli na niego krzyż, aby go 
n iósł za Jezusa (Łk 23, 26). A gdy 
Jezus dźw igał krzyż, „szła za Nim 
liczna rzesza ludu i niewiast, które 
b iadały i p łakały nad Nim. Jezus 
zaś, zw róc ił się do nich i rzekł: 
Córki jerozolim skie, nie płaczcie 
nade mną; lecz płaczcie nad sobą 
i nad waszymi dz iećm i!” (Łk 23, 27- 
-28). Wreszcie ostatni Ewangelista 
dodaje: „A  On dźwigając krzyż 
swój (na którym  m iał umrzeć), 
szedł na miejsce, zwane T rup ią  
Czaszką, co po hebrajsku zwie się 
G o lgo ta” (J 19, 17).

Tajemnica piąta: Ukrzyżowanie 
Pana Jezusa. Z relacji trzeciego 
Ewangelisty dow iadujem y się, że 
„gd y  przyszli na m iejsce, zwane 
T rup ią  Czaszką, ukrzyżowali Go

cd. na str. 15



Z życia naszych parafii: Jaćmierz
r

Przyjdź, Duchu Święty...

W igilia Wniebowstąpienia N aj­
świętszej Maryi Panny była dla 
parafii polskokatolickiej w Jać­
mierzu dniem szczególnym. W dniu 
tym o godzinie 18. Bp senior Je­
rzy Szotm iller odprawił Mszę św. 
do Ducha Świętego, podczas któ­
rej udzielił Sakramentu Bierzm o­
wania 13. osobom. Wspólne zdjęcie po przyjęciu Sakramentu Bierzmowania przez młodzież

Powiatowo-Gminne Dożynki w Bażanówce
Na uroczystość przybyli przede 

wszystkim  ro ln icy  reprezentujący 
gm iny powiatu sanockiego: Bu­
kowsko, Zagórz, Komańcza, Tyra­
wa Wołoska, Besko, Sanok, Zar­
szyn. Opracowaniem  części a rty­
stycznej zajęli się nauczyciele 
i dzieci ze Szkoły Podstawowej 
w Bażanówce, której dyrektoru je  
p. Maria Konieczna. Nauczycielki: 
p. Maria Żebracka i p. Bronisława 
F ijałkowska przygotowały patrio ­
tyczny program  słow no-m uzycz- 
ny. W dożynkach uczestniczyli 
także parlamentarzyści: senator 
Janusz Konieczny, poseł Marian 
Kawa, posłanka Elżbieta Łukaci- 
jew ska  oraz przedstaw icie le władz: 
starosta sanocki Bogdan Struś, 
burm istrz Sanoka W ojciech Ble- 
charczyk, dyrektor wydziału ro l­
n ictwa Urzędu W ojewódzkiego 
Stanisław Homa, radny Sejmiku 
podkarpackiego Marian Daszyk 
i w ielu innych wspaniałych gości.

Przy tej okazji, m iędzy innymi 
moi parafianie: Grażyna Borek 
i Kazim ierz W ójcik o trzym ali za 
pracę społeczną Medal Grzego­
rza z Sanoka. Zawsze powtarzam

Nawet najstarsi parafianie nie pamiętają, by kiedykolwiek Bażanówka 
dostąpiła takiego zaszczytu, a jednocześnie ogromnej odpowiedzial­
ności związanej z przygotowaniem dożynek powiatowo-gminnych. 
Odbyły się one 31 sierpnia 2003 r.

Pracy było  w iele. G łów ny  ciężar 
p rzygo tow ań  w z ię li na s ieb ie  m oi 
parafianie, k tó rych  reprezentow ał 
i m ob ilizow a ł so łtys wsi p. Tadeusz 
Żuchow sk i.

Kom itet o rgan izacyjny, którem u 
P. S o łtys  p rzew odn iczy ł, w yzna ­
czy ł zadanie  — rów n ież  d la  m nie: 
p rzygo tow an ie  p rogram u części 
re lig ijn e j i w yg łoszen ie  o k o lic z ­
nośc iow ego  p rzem ów ien ia . W olą  
Kom ite tu  o raz S tarostw a  Pow iatu
Sanok było , bym  p rze w o d n iczy ł 
nabożeństw u p a ra litu rg icznem u . 
N atychm iast p rzystąpiłem  do pra­
cy  i już  na począ tku  s ie rpn ia  
p rzedstaw iłem  w ydaną  przez s ie ­
bie broszurkę z okolicznościow ym i 
czytaniami, m odlitwam i i śpiewami. 
Całość została jednom yśln ie  przy­
ję ta  do rea lizacji.

Po raz p ie rw szy d ożyn k i m ia ły  
cha rak te r ekum en iczny . O prócz  
mnie, udz ia ł w  nabożeństw ie wzięli 
d u ch o w n i: ks. K azim ie rz G iera  —

W części centralnej — przedstawicielka 
korowodu dożynkowego z Bażanówki, 

p. Jolanta Majcher

Kośció ł Rzymskokatolicki, ks. dzie­
kan Jan Antonow icz — Kościół Pra­
wosławny i ks. Jan Hałuszka — 
Kośció ł G reckokatolicki.



Pięknie  udekorow ana  św ią ty ­
nia by ła  w yp e łn io n a  Ludem  B o­
żym . W ie le  trud u  w raz z a k ty ­
wem  para fia lnym  w zo rg an izo ­
w an ie  u roczys tośc i w ło ży ł 
ks. p roboszcz Je rzy  U chm an 
i jego  w spó łpracow nik — ks. Adam  
Stańko. W E ucha rys tii uczest­
n iczy li: ks. dziekan Ryszard 
R aw ick i z Sanoka, ks. p rob. Le­
szek K o łod z ie jczyk  z Bażanów - 
ki i ks. p rob . Rom an J a g ie ł­
ło  z Łęk D uk ie lsk ich , k tó ry  
p rzep row adz ił S pow iedź św.

S łow o Boże sk ie ro w a ł do  ze­
b ranych  Ks. B iskup  sen io r. Na 
w stęp ie  p rzekaza ł p ozd ro w ie ­
nia od Z w ie rzchn ika  K o śc io ­
ła  P o lskoka to lick ieg o  J.E. Ks. 
Bp. p ro f. W ik to ra  W ysoczańsk ie - 
go, a także od A d m in is tra to ­
ra D iecezji K rakow sko-C zęsto ­
chow sk ie j ks. inf. Kazim ierza  
Fonfary. T reść h o m ilii d o ty ­
czy ła  D ucha Ś w iętego, k tó ry  
jes t w  K oście le  źród łem  je d ­
ności i zbaw ien ia . D o s to jn y

K aznodzie ja  zachęca ł b ie rzm o­
w anych , aby w zm ocn ien i s ied - 
m io rak im i Daram i D ucha Św. 
w ie rn ie  s ta li — jak  ich p rzod ­
kow ie  — p rzy  Ś w ię tym  N aro ­
dow ym  Po lsk im  i K a to lick im  
Koście le . Sw oim  życiem  ma­
ją  św iadczyć  w obec inn ych  b ra ­
ci, że należą do C hrystusa  i Je ­
go  M atki.

Na ko n iec  Ks. B iskup  w g o ­
rących  s łow ach  p od z ię kow a ł za 
s ta ro po lsk ie  pow itan ie  Chle­
bem i so lą. Rada P a ra fia l­
na serdeczn ie  podz iękow a ła  
Ks. B isku po w i za posługę, w rę ­
cza jąc p iękny  b uk ie t kw ia ­
tów .

15 s ie rpn ia  w  św ię to  W nie­
bow stąp ien ia  M atki Bożej u ro ­
czystą  sum ę o godz in ie  10.30 
ce le b ro w a ł Bp sen io r Jerzy 
S zo tm ille r. K ośc ió ł w yp e łn io ­
ny b y ł po brzegi. W śród uczest­
n ikó w  p o łow a  to  m łodz ież  i d z ie ­
ci.

Kazanie o g łę bo k ie j treśc i M a­
ry jne j, oparte  na B ib lii i tra d yc ji 
K ośc io ła , w y g ło s ił ks. dziekan 
Ryszard R aw ick i z Sanoka. K on ­
k lud u ją c , d o s to jn y  Kaznodzie ja  
s tw ie rdz ił, że B o gu rod z icę  do 
N ieba W ziętą, m am y naśladow ać 
w  pokorze , o raz w  m iłośc i Boga 
i każdego człow ieka .

Po Mszy św. odbyła  się p rocesja 
w okó ł kościo ła, z C hrystusem  nie­
s ionym  pod baldachim em  w z ło c i­
ste j m ons tranc ji. P rocesji p rze­
w o d n ic z y ł ks. dziekan R aw icki. 
H ym n K ośc io ła  „T y le  lat m y Ci,
o Panie...”  zakończy ł u ro czy ­
stość.

Ks. p rob. Je rzy  U chm an, zg od ­
nie z tra d yc ją  M atki Bożej Z ie lne j, 
p o ś w ię c ił z io ła  i p ie rw o c in y  o w o ­
ców  p rzyn ie s ion ych  przez w ie r­
nych. P ięknym  głosem  w raz z roz­
śpiewanym  kościo łem  przew odn i­
c zy ł litu rg ii ks. p rob. Je rzy 
U chm an.

Uczestnik uroczystości: Narcyz

m oim  w ie rnym , że każdy ich  su k­
ces jes t m oim  sukcesem , to też 
podczas odznaczan ia  czu łem  się 
tak, jakbym  to  ja  sam o d b ie ra ł ho ­
nory.

R ów nież ro lę  s ta ro s ty  dożynek 
p e łn ił m ój pa ra fian in  Tadeusz 
Żebracki, od lat za jm ujący się p ro ­
dukc ją  zd row e j żyw nośc i.

Po części o fic ja lne j na sce­
nę w kroczy ły  ko row ody  d ożyn ko ­

w e — g ru p y  ro ln ik ó w  z w ieńcam i, 
k tó rzy  śp iew em  i opow iadan iem  
rozbaw ili w szys tk ich  gości. N ie 
szczędzili on i s łów  go ryczy  pod 
adresem p o litykó w  odpow iedz ia l­
nych  za stan ro ln ic tw a  naszego 
kra ju . N ik t się jednak  nie o b ra ­
z ił i w szyscy  dob rze  się baw ili. 
W ydano  350 ob iadów . Dzieci 
m ia ły  jeszcze jeden pow ód  do 
radośc i: ze w zg lędu  na d ożynk i

w akacje  w y d łu ż y ły  się do w to r­
ku.

Dla naszej wsi i Kościoła dożynki 
by ły  okazją do prom ocji naszej ku l­
tu ry , re lig ijn o śc i i g ośc inn ośc i. 
O debraliśm y w iele pochwał i g ra tu­
lacji. To co dobre, niech wyda swój 
p lon s to k ro tn y  we w łaściw ym  cza­
sie.

Ks. Leszek Kołodziejczyk

Nabożeństwu przewodniczył ks. Leszek Kołodziejczyk. Od lewej: 
ks. Jan Hałuszka (Kościół Greckokatolicki), ks. Jan Antonowicz
(Kościół Prawosławny), ks. Leszek Kołodziejczyk (Kościół Pol- Wierni oraz przedstawiciele
skokatolicki) i ks. Kazimierz Giera (Kościół Rzymskokatolicki) władz i parlamentu



Rozważania
„Nie każdy, kto do mnie mówi: Panie, Panie, wejdzie 
do Królestwa Niebieskiego; lecz tylko ten, kto peł­
ni wolę Ojca mojego, który jest w Niebie ” (M t 7, 21)

Nie słow a,
lecz czyny

Kazanie Jezusa Chrystusa na górze jest często określane przez bibli- 
stów jako podstawowy kodeks Jego nauki, bądź też jako podstawowy 
kodeks postępowania chrześcijanina. Bo przecież, tak naprawdę, 
o wartości życia chrześcijanina świadczą nie słowa, lecz czyny, ponieważ 
nasze czyny posiadają wartość nieprzemijającą.

W pełni uzasadnione są słowa 
przestrogi Syna Bożego, który 
pow iedzia ł również: „N ie grom adź­
cie sobie skarbów na ziemi, gdzie 
je mól i rdza niszczą i gdzie zło­
dzieje w ykopują i kradną; ale g ro ­
madźcie sobie skarby w Niebie, 
gdzie ani mól, ani rdza nie niszczą 
i gdzie złodzieje nie w ykopują  i nie 
kradną. A lbow iem  gdzie jest skarb 
twój — tam będzie i serce tw o je ” 
(Mt 6, 19-21).

We wspomnianym  już „kazaniu 
na górze” Zbaw icie l wypow iada 
znamienne słowa i przestrogi, skie­
rowane do swych wyznawców 
wszystkich czasów i pokoleń.

Przypom nijm y w ięc słowa Jezu­
sa: „Strzeżcie się fa łszywych pro­
roków, którzy przychodzą do was 
w odzieniu owczym, wewnątrz zaś 
są w ilkam i drap ieżnym i” (M t7 ,15). 
Przestrzega nas przed zw odni­
czym i nauczycielam i, którzy uda­
jąc niew inne baranki — pod pozo­
rem głoszenia chwały Bożej i troski
o zbawienie dusz — szukają wyłącz- 
nie własnej korzyści. Określenie 
„strzeżcie się” wyraża w ięc przes­
trogę przed niebezpieczeństwem 
dotyczącym  życia  re lig ijn e g o
i moralnego, które grozi w iernym  ze 
s trony ludzi przewrotnych. Takie 
niebezpieczeństwo m ia ł na myśli 
Apostoł, gdy — żegnając się ze 
starszyzną gm iny chrześcijańskiej 
w Efezie — powiedzia ł: „Ja wiem, 
że po odejściu moim wejdą m iędzy 
was w ilk i drapieżne, nie oszczędza­
jąc trzody” (Dz 20, 29) C hrystuso­
wej. Takie niebezpieczeństwo g ro ­
ziło owczarni Chrystusowej nie 
ty lko  w czasach apostolskich i na 
przestrzeni następnych w ieków 
dzia łalności Kościoła. Nie inaczej 
jest i obecnie. I tak będzie do skoń­
czenia w ieków.

Syn Boży przytacza też bardzo 
wym owne porównanie, które po­
w inno ułatw ić rozróżnienie w y­
słanników  Boga od samozwań­
czych proroków : „Po ich owocach 
poznacie ich. Czyż (bowiem) zb ie­
rają w inogrona  z c ierni albo z ostu 
fig i? ” (Mt 7, 16). Dodaje jeszcze: 
„Tak każde drzewo dobre wydaje 
owoce dobre, ale złe drzewo 
wydaje owoce złe. Nie może 
(bowiem) dobre drzewo rodzić 
ow oców  złych, ani złe drzewo 
rodzić owoców  dob rych ” (Mt 7,17- 
18). „Tak w ięc po owocach pozna­
cie ich” (Mt 7, 20).

Sama wiara w  Boga i m odlitwa, 
nawet najbardziej żarliwa, nie 
wystarczą do zbawienia. Prawdzi­
wego ucznia Chrystusowego po­
znaje się po owocach jego życia, 
a w ięc po uczynkach spraw ied li­
wości i m iłości. Aposto ł Narodów 
przestrzega: „Cóż to pomoże... jeśli 
ktoś mówi, że ma wiarę, a nie ma 
uczynków, martwa jest sama 
w sobie” (Jk 2, 14-16).

Chrystus, podczas m owy po­
żegnalnej wygłoszonej po O stat­
niej Wieczerzy, powiedział: „Ja 
jestem krzewem w innym , wy je ­
steście latoroślam i. Kto trw a we 
Mnie, a Ja — w nim, ten wydaje 
w iele ow ocu” (J 15, 5). Przez przy­
jęcie  sakramentu Chrztu św. zosta­
liśm y wszczepieni w szlachetne 
drzewo Kościoła Chrystusowego. 
I od tej chw ili obowiązkiem  naszym 
jest przynosić owoc przez życie 
prawdziw ie chrześcijańskie. Życie, 
które cechować muszą nie w znio­
słe uczucia i piękne słowa, ale 
przede wszystkim  czyny.

Musim y w ięc bardzo sum iennie 
w ypełn iać nasze codzienne obo­

wiązki — rodzinne, zawodowe, 
społeczne. Pow inniśm y trwać tam, 
gdzie postaw iła nas wola Boża 
i pracować stosownie do posiada­
nych s ił i kw alifikacji. Nie jest 
dobrym  chrześcijaninem  ten, kto 
chociaż gorąco się m odli, codzien­
nie chodzi do kościo ła oraz często 
przystępuje do sakramentów św., to 
jednak zaniedbuje swe obowiązki 
rodzinne, zawodowe i społeczne.

Zbaw icie l pow iedział: „Nowe
przykazanie daję wam, abyście się 
wzajemnie m iłowali, jak Ja was 
um iłowałem  (...). Po tym wszyscy 
poznają, żeście uczniam i moim i, 
jeśli m iłość wzajemną mieć bę­
dziecie” (J 13, 34-35). Ze słów tych 
jednoznacznie wynika, że m iłość 
b liźn iego jest cechą rozpoznawczą 
uczniów  Jezusa Chrystusa. Pamię­
ta jm y o tym . Czynna m iłość b li­
źniego pow inna być w idoczna 
w naszym życiu rodzinnym  i zawo­
dowym . My, chrześcijanie, musimy 
na nowo wprowadzać prawo m iłoś­
ci na świat. A le reformę świata 
w inn iśm y rozpocząć od siebie, 
p raktykując na co dzień czynną 
m iłość bliźniego. Starajm y się w ięc 
życzliw ie myśleć i m ów ić o na­
szych b liźn ich, pom agać im w m ia­
rę naszych m ożliwości, utoż­
samiać ich ze sobą, a ich potrzeby 
i c ierp ien ia  uważać za swoje. „Jeśli 
(...) ktoś posiada dobra tego 
świata, a w idzi brata swego w po­
trzebie i zamyka przed nim serce 
swoje, jakże w nim może mieszkać 
m iłość Boża?” (1J 3, 17). Okażmy 
więc, że jesteśmy prawdziwym i 
chrześcijanam i.



Rodzina i My
W październiku obchodzimy Święto Chrześcijańskiej Rodziny. Pod­

czas Mszy św. modlimy się słowami: „Wszechmogący, wieczny Boże, któ­
ry w Świętej Rodzinie dałeś nam wzór życia rodzinnego, spraw to, prosi­
my Cię, aby w rodzinach naszego Kościoła panowały niepodzielnie jed­
ność, miłość i pokój...”.

śladowania —  Świętą Rodzinę z Na­
zaretu. Pod op ieką  N ajśw iętsze j 
M aryi M atk i i św ię tego  Józefa  
w ycho w a ł się Jezus. W te j Św ięte j 
Rodzinie pozostaw ił nam na wszyst­
kie czasy w zór rodziny prawdziw ie  
ch rześc ijańsk ie j. Z tej R odziny, 
które j członkiem  by ł sam Syn Boży

Święto Chrześcijańskiej Rodziny
Na ca łym  św iec ie  podstaw ow ą 

kom órką  spo łeczną  jes t rodzina , 
a największym spoiwem rodziny jest 
m iłość. Zw ykła , ludzka m iłość. Na 
ca łym  św iec ie  m atka z m iło śc ią  
w yc iąga  ręce do sw ego  dziecka, 
żyje  często  jeg o  życiem . A  w  do li 
i n iedo li cz łow iek  jes t s iln ie jszy  
w  rodzin ie, gdy może podz ie lić  się 
swą radością  i zm artw ien iam i.

Katechizm  uczy, że m ałżeństw o 
jest to związek dw ojga ludzi, któ rzy 
żyją wspólnie w  m iłości i w ierności, 
w  celu za łożen ia  i w ychow an ia  
po tom stw a  oraz n ies ien ia  sobie  
w zajem nej pom ocy. M ałżeństw o 
us tan ow ił Pan Bóg po stw orzen iu  
człowieka, gdy rzekł do p ierwszych 
ludzi: „R o śn ijc ie  i m nóżc ie  się 
i n a p e łn ia jc ie z ie m ię ” (R dz1, 22), 
a Jezus Chrystus podniósł m ałżeń­
stw o do godnośc i sakram entu.

Dzieci, k tó re  p rzychodzą  na 
św iat i w ychow ują  się w  atmosferze 
ch rześc ijańsk iego  dom u, od naj­
m łodszych swych lat czerp ią p rzy­
kład ze swych rodziców , jak należy 
postępować w  życiu, aby wyrosnąć 
na ludzi pod każdym  w zględem  
d o b rych  i d z ie lnych . Perswazje, 
zachęty i nakazy n iew ie le  zdz ia ła ­
ją, jeś li rodz ice  swym  postępow a­
niem zadawać będą kłam w łasnym  
słowom . D obry przykład  rodziców  
w in ien  być w id o czn y  i sta ły , aby 
dziecko z ży ło  s ię  z nim, uw aża ło  go 
za rzecz zupe łn ie  na tu ra lną  i na­
b ra ło  p rzekonan ia , że ty lk o  tak ie  
postępow an ie  jes t w łaśc iw e. Do­
b ry  p rzyk ład  rod z icó w  u tkw i g łę ­
boko w psychice dziecka i skutecz­
nie j n iż w szys tk ie  u pom n ien ia  
pobudzać go będzie  do naś lado ­
wania.

O becne czasy są bardzo trud ne  
d la  po lsk ie j rodz iny. Bezustanna

troska  o zabezpieczenie 
bytu rodz iny spędza sen 
z oczu rodz icom . Brak 
pracy, n iepew ność jutra, 
rodz inne  dram aty, roz­
w ody, a z d ru g ie j s tron y  
propagowanie przez me­
dia konsumpcyjnego sty­
lu życia stwarzają ogrom ­
ne zagrożen ie  dla trw a ­
ło śc i p o lsk ich  rodzin . 
Je dyn ie  silna, kochająca 
się rodzina , u fa jąca  B o­
gu może pokonać to  za­
grożenie.

T y lko  dz iec i dobrze  
w ychow ane są p raw dzi­
w ym  szczęściem  rodz i­
ców . Są one d la  rod z icó w , jak  
pow iada Księga Tobiasza: „Ś w ia t­
ło ś c ią  oczu naszych, p od po ­
rą s ta rośc i naszej, poc iechą  
żyw o ta  naszego, nadzie ją  po­
tom stw a  naszego” (Ks. Tob. 10, 
4). P rzeważnie rodz ice  czyn ią  
w szystko , żeby zapew n ić  sw oim  
dz iec iom  jak  najlepsze w y c h o ­
w anie, w yżyw ien ie  i w yksz ta ł­
cenie, ale bywa, że d la  rodz i­
có w  na s ta rość  n ie  ma m ie j­
sca w  dom u. To  bardzo  p rzykra  
i bo lesna prawda, sprzeczna 
z p rzykazan iem : „C zc ij o jca
i m atkę sw o ją ” . N ależy szanow ać 
rodziców , szczegó ln ie  na starość, 
gdy  są n iedo łężn i, często  opu ­
szczeni i sam otni. Rodzice, k tórym  
d o b ro  ich dz iec i leżało na sercu 
i d ok ład a li w sze lk ich  starań, aby 
poko len ie , k tó rem u dali życie, 
w y ro s ło  na św ia tłych  o byw ate li, 
p ow inn i zna leźć rekom pensatę  
w  tym , że dz iec i pom ogą, zadba­
ją  o n ich  na stare lata.

K o śc ió ł pokazu je  nam w  Ewan­
ge lii na jw span ia lszy w zó r do na-

p rzeb ija ją  tak p iękne cno ty , k tó ­
re każdą rodz inę  i w szystk ich  
jej cz łon ków  zd ob ić  p o w in ­
ny.

Pan Jezus by ł Bogiem, a m im o to 
sw o im  z iem skim  R odzicom  „b y ł 
p o d d a n y ” . I to  n ie ty lk o  do  o s ie ­
m nastego czy dw udziestego  p ie r­
w szego roku  życia, lecz jak  d ługo  
b y ł p rzy sw o ich  z iem sk ich  R odzi­
cach, s łu ży ł Im i d la  n ich  p ra co ­
w ał. O to  napom nien ie  d la naszej 
uczącej się i dorasta jące j m ło ­
dzieży.

Co oznacza „żyć  w  rod z in ie  po 
c h rze śc ija ńsku ” ? O znacza to  w y ­
pe łn ian ie  przykazań Bożych. 
W ca łym  naszym zb io row ym  życiu  
rodz innym  pow inna  panow ać a t­
m osfe ra  re lig ijn a  — a w ięc, obok 
m od litw y , dobre  uczynk i, w e­
w nę trzne  doskona len ie  się.

Stare, zan ika jące  ju ż  w  pam ię ­
ci ludzk ie j p rzys łow ie  g łos i: 
„Jeś li jesteś chory , ś lepy, g łu ­
chy, skrzyw dzony, ale masz m at­
kę, to  n iczego  się  n ie  o ba ­
w ia j” .



D oskonała  
radość
W YJĄTEK Z O PO W IEŚC I

O Cnotach 
Św. Franciszka 
z Asyżu
„C hociaż my, bracia żebrzący, m ów i Biedaczyna,
Dobrym  przykładem  św iecim y, zapam iętaj sobie:
Nie tu radość prawdziwa, w ielka rozpoczyna”.
Gdy zaś po chw ili ju ż  uszli znaczny kawał drogi,
Rzekł: „Fra Leone i w tedy nawet, gdy ciem nym  oczy  
Jacyś wędrowcy otworzą, niem ym  wrócą mowę,
Nawet gdy zm arły żyw  z grobu  wstanie, wyskoczy — 
Wiedz, że ty lko  radości praw dziw ej po łow a”.

Znowu po w tórym  odcinku d rog i tak zawołał:
„G dyby  żebrzący w szystkim i świata językam i 
Boga g łosili, a On wszędzie zakrólował;
Gdyby też znając ta jn ik i dusz prorokow ali,
B iegi gw iazd zna li i mową an io łów  m ów ili:
G dyby poznali na wskroś przem ądre świata prawa, 
G dyby po ję li też siłę zwierząt, ryby, m o ty li -  
Wierz m i: Zaprawdę, to nie jes t radość doskonała".

„B liże j nie będą o krok praw dziw ej radości,
Gdy za przew iny całego świata uczynią radość,
Gdy za ich sprawą w zbola łych duszach pokó j

zagości —
Wiedz, że nie będzie to jeszcze doskonała radość!”.

Przez dwie m ile i p ó ł tak p raw ił Franciszek święty.
„N a Boga!”  -  krzyknął drżąc z przerażenia Fra Leone 
S łow y Świętego do g łęb i duszy swej prze ję ty -  
„W skaż Ojcze, co do radości jes t choćby zbliżone!"

O drzekł mu na to Franciszek jasno i z prostotą:
„D o  Santa Maria idziemy. Gdy zapukam y
I przyjdzie brat furtian pyta jąc: „ Kto tam ?”
— „D w a j bracia wasi, p o d różn i”  — z pokorą wyznamy: 
On zaś zakrzyknie: „K łam iecie, zaw alidrogam i 
Jesteście!" — i  każe nam żywo się stam tąd wynosić,

A m y przez głód, ulewę i przez zim no nękani 
Stać będziem do nocy, pukać, zaklinać i prosić.
Znosząc bez cienia odrazy to prześladowanie,
Bez jęku  żadnego i bez gestu n iecierp liw ości,
Myśląc, iż Bóg nas doświadcza poprzez furtiana  -  
O, Fra Leone -  to krok już  ty lko  do radośc i”.

„ I  gdy znużeni, przem okli, zapukam y znowu,
B rat zaś: precz ob lec ichw osty !”  — krzyknie w św iętym

gniewie,
W oknie od fu rty  swą łysą ukazując głowę:
Gdy to w pokorze przy jm iem y  -  to już  radości

zarzewie".

„A  kiedy dalej b łagać będziem y w Im ię Zbawcy -
Boga,

A fu rtian gn iew ny weźmie z z iem i k ij sękaty,
Porwie nas za hab ity  i rzuc i o kam ienie progu, 
obije, ochłoszcze, m y zaś pom nąc Zbaw cy baty,
Krzyż i męczarnie Jego mając w swej pamięci.
M yśląc o bólach Maryi, gdy pod  Krzyżem stała, 
Przyjm iem y wszystko w spokoju, pokorą prze jęci -  
To Fra Leone nadziemska radość, radość doskonała !”.
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t a r  także i z łoczyńców ; jednego 
po prawicy, a d rug iego po lew icy” 
Ł k  23, 33). Uzupełnia jąc to opo­
wiadanie, p ierwszy Ewangelista 
dodaje: „A  gdy Go przyb ili do 
Krzyża, rozdzie lili szaty Jego, rzu­
cając o nie losy” (Mt 27, 35) „co  kto 
ma wziąć” (Mk 15, 24). Jezus po­
zw o lił się ukrzyżować, by złożyć 
swe życie na okup za w ielu. Bo „tak 
Bóg um iłow ał świat, że Syna 
swego jednorodzonego dał, aby 
każdy, kto weń w ierzy, nie zg i- 
nął, ale m iał żyw ot w ieczny” (J 3, 
16).

CZĘŚĆ III — Chwalebna. Ukazu­
je ona tr ium f i chwałę Jezusa 
Chrystusa, które sta ły się Je­
go udziałem po bolesnej męce 
i śm ierci oraz chwałę Maryi w N ie­
bie.

Tajemnica pierwsza: Zmartwych­
wstanie Pana Jezusa. Po śm ierci 
na krzyżu, c ia ło Jezusa zostało z ło ­
żone do grobu, z zachowaniem  
żydowskich zwyczajów pogrzebo­
wych. Uczyniono to jednak w po­
śpiechu z uwagi na zbliżające się 
św ięto  Paschy. D latego, „gdy  
m inął szabat Maria Magdalena
i Maria Jakubowa i Salome naku- 
p iły wonności, aby pójść i na­
maścić Jezusa. I bardzo rano... 
pierwszego dnia tygodnia , przy­
szły do grobu. I m ów iły do siebie: 
Któż nam odwali kamień od drzwi 
grobu? Ale gdy spojrzały, zauwa­
żyły, że Kamień był odwalony... 
a gdy weszły do grobu, ujrzały 
m łodzieńca siedzącego po prawej
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stronie, odzianego w białą szatę
i zdum ia ły się bardzo. On zaś rzekł 
do nich: Nie trw óżcie  się! Jezusa 
szukacie, ukrzyżowanego, wstał 
z m artwych, nie ma Go tu, oto 
m iejsce, gdzie Go z łożono” (Mk 16, 
1-6 por. Mt 28, 1-10; Łk 24, 1-12;
J 20, 1-10).

Tajemnica druga: Wniebowstą­
pienie Pana Jezusa. Z opowiadania 
Ewangelisty dow iadujem y się, że 
przed swoim  odejściem  do Ojca, 
przekazał Jezus uczniom  swą 
m isję apostolską. O pisujący to 
wydarzenie Ewangelista, zaraz po­
tem dodaje: „A  gdy Pan Jezus to 
do nich powiedział, został wzię­
ty  w górę do nieba i usiad ł po pra­
w icy Bożej” (Mk 16, 19). Inny 
jeszcze Ewangelista pisze: „W y­
w iód ł ich (Jezus) aż do Betanii, 
a podniósłszy ręce swoje, b łogos­
ła w ił ich. I stało się, gdy ich b łogo­
sław ił, że rozstał się z n im i” (Łk 24, 
50-51). Apostołow ie zostali sami. 
Bezpośrednio potem „dwaj mężo­
wie w bia łych szatach stanęli przy 
nich i rzekli: Mężowie galilejscy... 
Ten Jezus, k tó ry od was został 
wzięty w  górę do nieba, tak p rzyj­
dzie, jak Go w idzie liśc ie  idącego 
do nieba” (Dz 1, 10b-11). Spraw­
dziła się jedna jeszcze przepo­
w iednia Jezusa.

Tajemnica trzecia: Zesłanie Du­
cha Świętego na Apostołów. Od
odejścia Chrystusa m inęło dzie­
sięć dni. Stosownie do polecenia 
Zbaw icie la, Aposto łow ie  — zgro­
madzeni w W ieczerniku — spędzili 
czas na m odlitw ie. „A  gdy nadszedł 
dzień Z ie lonych Świąt, byli wszy­
scy razem (zgrom adzeni) na jed­
nym m iejscu. I powsta ł nagle z nie­
ba szum, jakby w iejącego gwał­
townego w iatru, i napełnił cały 
dom, gdzie s iedzie li. I ukazały się 
im języki ognia, które się rozdzie­
liły  i usiadły na każdym z nich. I na­
pełnieni zostali wszyscy Duchem 
Świętym, i zaczęli m ów ić innym i 
językam i, tak jak im Duch podda­
w ał” (Dz 2, 1-4). Gdy zaś w ystąpił 
P iotr wraz z pozostałym i A posto­
łam i wobec zgrom adzonego ludu, 
w ie lu  uwierzyło. „C i w ięc, któ­
rzy przyjęli naukę jego, zosta­
li ochrzczeni; i pozyskanych zo­
stało (dla Chrystusa) owego dnia 
około  trzech tysięcy dusz” (Dz 2, 
41). Istnienie Kościoła stało się 
faktem.

Tajem nica czwarta: W niebo­
wzięcie Najświętszej Maryi Panny.
Jest to jedyna z ta jem nic różań­
cowych, nie mająca podbudowy 
w tekstach b ib lijnych . O tym 
wywyższeniu również ciała Maryi 
dow iadujem y się jednak z apokry­
fów. W spominają one również, że 
na czas odejścia Bożej Rodzicie l­
ki z tego świata, zgrom adzili się 
w Jerozolim ie wszyscy Aposto ło ­
wie. „W tedy oblicze Matki Pana za­
b łysło  bardziej niż słońce i pod­
niósłszy się pob łogosław iła  własną 
ręką każdego Apostoła..., a Pan zaś 
w yciągnąwszy swe święte i n iepo­
kalane ręce przyją ł Jej św iętą i prze­
czystą duszę” (Opowieść Jana Teolo- 
ga o zaśnięciu świętej Bogarodzi­
cy 44). Gdy zaś Aposto łow ie  złożyli 
Jej c ia ło  do grobu, „przez trzy  dni 
słyszano głosy n iew idzia lnych anio­
łów , którzy chw a lili Chrystusa... 
A gdy w ype łn ił się trzeci dzień, za­
m ilk ły  g łosy; z tego w ięc poznali 
wszyscy, że również drogocenne Jej 
c ia ło  zostało przeniesione do ra ju” 
(Tamże: 48). Są to jedyne źródła, 
z których dow iadujem y się o tym.

Tajemnica piąta: Ukoronowanie 
Najświętszej Maryi Panny w Nie­
bie. Również i ta ta jem nica różań­
cowa nie posiada tekstu bib lijnego, 
k tó ry  by potw ierdzał ją w sposób 
nie budzący w ątp liwości. W ostat­
niej księdze Nowego Testamentu 
czytam y wprawdzie: „Ukazał się 
w ie lk i znak na niebie: N iewiasta 
odziana w słońce i księżyc pod 
stopani jej, a na g łow ie  korona 
z dwunastu gw iazd” (Ap 12, 1). 
N iektó rzy egzegeci ka to liccy p rzy j­
mują, że niewiasta ta sym bolizuje 
M aryję Dziewicę, Matkę Zbaw i­
ciela, którą Bóg uhonorow ał chwa­
łą  w ieczną w Niebie. T rudność 
w przyjęciu takiego tłum aczenia 
przytoczonego tekstu polega na 
tym , iż nie w ym ienia on im ienia 
Maryi. Można w ięc odnosić go do 
Maryi jedynie w sensie przystoso­
wanym.

*  *  *

Wyraz swojemu przekonaniu, że 
M odlitw a Różańcowa jest m iła Bogu 
daje także lud wierzący, śpiewając 
w  październikowe w ieczory słowa 
pieśni Maryjnej:
„O jakże mite, słodkie są wyrazy,
Które śpiewamy sto pięćdziesiąt razy;
W tych tajemnicach róża się rozwija; 
Jezus i Maryja”.



To także modlitwa

Swoiste piękno ludowej 
sztuki religijnej

Życie Chrystusa, Najświętszej Ma­
ryi Panny, Świętych Pańskich zawsze 
inspirowały artystów —  malarzy i rzeź­
biarzy. Także i twórców ludowych. 
Bowiem potrzeba wyrażenia w kształ­
cie rzeźby czy obrazu religijnych 
uczuć człowieka sięga bardzo odleg­
łych czasów, minionych wieków. Mo­
żemy to zauważyć odwiedzając mu­
zea czy inne galerie sztuki. Bliższe 
nam czasy, wiek XIX czy XX także to 
potwierdzały. Przykładem może być 
właśnie sztuka ludowa — przydrożne 
drewniane rzeźby, kapliczki, „świąt­
ki” , obrazy malowane na szkle. Lu­
dowi artyści, będący dawniej naj­
częściej samoukami, z niezwykłą 
prostotą, szczerością i urokiem two­
rzyli w drewnie — zazwyczaj lipo­
wym, olchowym, topolowym — lu­
dowe postacie Świętych Pańskich. 
Umiejętność tej pracy przecho­
dziła kiedyś z ojca na syna. Po­
dobnie było z malarstwem na szkla­
nej tafli. Niestety, teraz tego ty­
pu umiejętności zanikły wraz z ma­
sowym wytwórstwem przemysło­
wym.

Chrystus Frasobliwy (1996)

Ale przecież masowa produkcja 
przemysłowa nie odda głębi wzru­
szeń ludowego twórcy. Bo auten­
tyczne rzeźby czy obrazy poza dużą 
wartością folklorystyczną, przema­
wiają głęboką religijnością — szcze­
rością i pokorą człowieka wierzące­
go.

Ukochanie Boga widać w dziełach 
ludowych artystów. Zauroczeni two­
rzyli własne wizje scen z życia Naj­
świętszej Rodziny. Wszyscy znamy 
szlachetne „Świątki” , podziwiamy 
barwy obrazów malowanych na szkle, 
kunsztowną, a jednocześnie nie­
zwykle prostą linię i koloryt pła­
skorzeźb.

Zapatrzeni w swoje dzieła, dosko­
nale nadające się do narracji biblij­

nych, wyciszeni, kierujący myśli ku 
Bogu, modlą się właśnie przez swoją 
pracę, uwielbiając Boga — Człowie­
ka i Świętą Rodzinę.

„Św iątki” , kapliczki, kamienne fi­
gury, sceny z Pisma Świętego na 
szkle malowane — to nic innego, jak 
właśnie chwile modlitwy, modlitew­
nego skupienia, zapatrzenia się 
w siebie i w Boga. To chwile za­
trzymania pewnych refleksji, próśb

i — co za tym idzie — zatrzymania 
nas samych przy Bogu, bowiem nikt 
nie przejdzie obojętnie obok prawdzi­
wego piękna.

Na naszych ilustracjach prezentujemy twór­
czość współczesnego artysty —  Krzyszto­
fa Okonia. Wykonał on ponad 300 obra­
zów na szkle, 50 rzeźb i płaskorzeźb z Dro­
gą Krzyżową. Jego dzieła podziwiać moż­
na było w Warszawskim Muzeum Etnogra­
ficznym, skąd pojechały na wystawy do 
Essen i do Chartres.


